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Telegraficzne wiadomości.
L o n d  y n ,  7.  Kwietnia. —  Hodge został w y p u szczo n y  na w o ln o ść ,  p o ­

nieważ Francy a zrzekła zig nastawania o jego  wydanie. — Dzisiejszy T i m e s  
zwalcza projekt wykopania kanału na międzymorze S u e z ,  d o w o d z ą c ,  źe to 
jest  intryga francuska przeciw przewadze Anglii  w  Egipcie. Pod względem  
w.ysP.y Periiu spodziewa się T i m e s ,  ze lord Malmesbury uiedopuści inter- 
wencyi europejskiej.

P a r y ż ,  7. Kwietnia. — J o u r n a l  d e s  D e b a t s  umieścił wyjątek z pa­
miętnika lir. Cavoura z d. 30. Marca. Podobno hr. W alew ski  odbył bardzo w a ­
żną konferencyą z baronem Kisselcwem względem  w y s p v  Perim.

I r i e s t ,  7. Kwietnia. — Turecka fregata »Feizi Bahrio przybiła do K ie­
cka w  poniedziałek z Kemalem efendim i Kiaui baszą.

B e r l i n ,  8 .  Kwietnia. —  Najj. Pan raczył nadać rosyjskiemu honorowemu  
o b y w a te lo w i ,  kupcowi pierwszej gildyi G u e n z b u r g o w i  w Kamieńcu order 
orła czerwonego trzeciej kl . , tudzież dozorcy więzienia w  Jauer B o t t c  h e r o  wi ,  
K o b e r o w i  w Leisnitz; leśniczemu K u n e r t o w i  w  Frauenbaiu, gościnnemu  
L e  hm  a no  w  i w  Reichenbachu, R i t t n e r o w i  w Niedane, byłem u so łtysow i  
W i n c k e l m a n o  w i  w  Borniche pow szechną oznakę honorow ą; a zamiauować  
dotychczasowego nadradzcę rejencyjnego i dyrektora jenerainej komisyi w  S ten-  
dalu bar. M i i n c h h a u s e n a  wiceprezesem rejencyi w  Magdeburgu.

B e r l i n ,  7. Kwietnia. ■— Korespondent Ga z .  w r o c ł a w s k i e j  pisze: Od 
czasu do czasu od zy w a ją  się  dzienniki z niecierpliwością pod względem  tym ­
czasowości stosun ków  obecnych rządu naszego. Jest to charakterystyczną  
rzeczą, że żadne stronnictwo parlamentarne nie w ys tęp uje  w tej bw esty i  i p o ­
zostawiają w szystkie  początkowania w  tej mierze rządowi. Niepochodzi to 
z apaty i ,  ale z uczuć patriotycznych. Jest to o w o c  przekonania, że przedłuże­
nie tym czasow ego  zastępstwa N. Pana je s t  jedynym  środkiem położenia,  które 
ostatecznie rozwiązanem być niemoźe. Przekonanie to tak jest  upowszechnione  
w  w y ż sz y c h  kołach politycznych, że rząd bez wytężen ia  zabezpieczył sobie 
potwierdzenie ze strony reprczentacyi krajowej. Z tego pow odu niezgadza się 
z praw dą ,  co powiedział pewien dziennik o toczących się układach między  
panem prezesem ministerstwa i wielu przywódzcam i parlamentarnymi pod w zg lę ­
dem kw estyi  regencyjnej. Nie mam zamiaru zaprzeczać, aby się niemiały toczyć  
poufne ro zm ow y o tym przedmiocie między znakomitszemi osobami, ale aby 
miało przyść  do sp orów  w  tej mierze, temu wciąż zaprzeczam. W edle  w sze l­
kiego do prawdy podobieństwa, tym czasow e zastępstw o będzie zn ó w  przedłu­
żone na przeciąg trzymiesięczny i spodziewają się ,  ź ese jm  będzie uwiadomiony  
przez rząd o postanowieniu w tej mierze zapadłem z podaniem po w o d ó w .

—  Między R o s y ą  i Prusami stanął układ względem bu dow y kolei żela­
znej z Królewca do Rosyi.  W  art. 6. tego układu powiedziano, źe kolej ro-  
syjska i pruska ma być  równocześnie ukończona i oddana do użytku publi­

cznego i ze rząd rosyjski przynajmniej na dwa lata wprzód ma uwiadomić,  
w jakim czasie rosyjska kolej poboczna i kolej g łó w n a  z Petersburga do pu n­
ktu pobocznej kolei będzie skończona. Rząd rosyjski na mocy tego artykułu  
uwiadomił rząd pruski w  jesieni roku zeszłego, źe kolej poboczna z E y d tk u h -  
'ie.“ , 0 i n ° VV.!!a ( oko ,°  l i  '“ 'O- tudzież przestrzeń z Petersburga do Dinaburga  
(około  6S mil) w roku 1859 ,  — przestrzeń z Dunaburga do Wilna (około  19  
mil) i z Wilna do Kowna (oko ło  13 mil) w roku 1861 .  będą ukończone. R ó ­
wnocześnie rząd rosyjski zapytał, czyli przestrzeń od K rólewca do E y d tk u h -  
nen równie w roku 1859. będzie skończoną, i uczynił  przytem u w a g ę ,  źe i e - 
f  r^ d P*'uf kl n.IB|1,a zamiaru rozpocząć bu dow y kolei z Królewca do E y d t -  

uhnen w roku bieżącym , natenczas rząd rosyjski nierozpocznie robót około  
pobocznej kolei zelaznej z Wilna na K ow no do E ydtk uh nen ,  ale całe s i ły  
obroci na budow ę głównej  kolei z Petersburga do W a r sz a w y .  W skutek  teiro 
oświadczenia rząd pruski zażąda! od sejmu kredytu na bu dow ę kolei żelaznej 
z Królewca ku ; ramcy rosyjskiej. Połączone kom isye izby deputowanych  
handlu i przemysłu , tudziez finansów i ceł w z ię ły  tę spraw ę na uw agę  i w n io ­
sły  o uchwa g przyzwalającą na kredyt 7 *  miliona tal. na b u d o w i  tej kolei 

P°.W0liaf h p rzytoczy ły  ze chodzi tu o połączenie jak najrychlejsze pro-

żdy  m * w  zg Ig d°e m 6 ° S -y ’ 00 Prz)'łoźJ  si? do potęgi państwa pod ka-

p  ^  a J ś vy i e sc s z  e w  i a d o m o ś c i. — Niewiadomo d o tą d , dla czego  
Pa t r i e  tak śmiało podniosła g ło s  o w y s p ę  Perim, ale na to zgadzają się  nie­
mal wszystkie  dzienniki niefrancuzkie, iż trudno będzie Francyi podciągnąć  
kw estyę  o i enm  pod konfereneye paryzkie,  ponieważ Europa tylko pragnie  
szybszego  połączenia z Iadyami ale na drodze pok ojow ej,  a g w arantow ać  nie 
chce I nrcyi posiadłości pozaeuropejskich. Konferencyą stanowiąc wydanie  w y ­
spy t erim przez A n g lik ó w ,  mogłaby uwikłać inne państwa w  w o jn ę ,  której 
wcale me pragną, a przytem konfereneye paryzkie i tak wiele pow agi p rzyda ły  
Francyi której inne państwa me m yślą  rozszerzać i unikają powtarzania się 
tych koufereucyi. D a i l y  N e w s  powiada: przez sprzymierzę angielskie i wojnę  
krymską, w y sz ła  Francya ze stanowiska swej odrębności. Jakże się  stało źe  
po u p ły w ie  lat d w ó c h ,  Francya zn ó w  wraca do tej odrębności ,  źe staje się  
współzaw odniczką nieprzychylną Anglii, postrachem wszystkich  m ałych państw  
sąsiedzkich, g d y  jej dyuastya i jej położenie w ew n ętrzn e  wciąż są  groźbą  
zamiast hyc środkiem k on serw atyw nym  dla utrzymania pokoju i niepodległości  
Europy. D a i l y  N e w s  wylicza cały rejestr g rzech ów  i przychodzi do w n io ­
sku,  ze wiele razy Francya nie mogła najść lub uszkodzić Anglii ,  ty le  razy  
rzucała się na stały ląd europejski, aby sobie w ynagrodzić  to ,  co straciła na 
Angin, l e  ogolne i ważne uwagi taki skutek w y w a r ły  tak w  Berlinie, jako 
tez w W iedniu  i Petersburgu ,  źe stara l iga ,  która przed półwiekiem istniała 
przeciw Francyi i z o o a w y  Francyi, zn ó w  w  milczeniu zdaje się kojarzyć. N a-  
eza o y  więc  szybko odstąpić od systeraatu, którego się w  ostatnim czasie  

trzymano.

GAWĘDYJAUKOWE.
( C i ą g  d a l s z y . )

D o w o d y  in te l igency i  o ran g u ta n ó w .  — P r z y k ła d y  p r z y w ie ­
dzione przez F r y d e r y k a  Cuvie r .  -  P r z y k ła d y  p r z y w ie ­
dz ione  przez  p. F l o u r e n s .  - Io te l ig en c y a  o ra n g u ta n ó w  t ę ­
p ie je  z la ty .  — Do ja k ie g o  s lopn ia  w znos i  się in te l ig eu -  

cya z w ie r z ą t ?  —  Czy zw ierzę ta  p o s t ę p u j ą ?

Orangutan ten był  przyw iez iony  przez p. Decaen  
z y sp y  Bourbon, dokąd się b y ł  dostał z Borneo,  
i został darowany pani Bonaparte w  r. 1808. Przez  
cały czas morskiej podróży okazał się być niezmier­
nie lękliwym, chodził po pokładzie trzymając się za­
w sze  za sznur, ba! się w y  leźć na maszt,  i dopiero  
gd y  właściciel jego  Decaen, do którego był  niezmier­
nie przyw iązany,  p ierw szy dał mu przykład i zachę­
cił go  do zrobienia tego kroku, dopiero w ó w cza s  się 
nań o d w a ży ł .  Niezmiernie lubił pieszczoty i umiał 
całować ustami,  obejmując za szyję.  Kiedy prosił 
o co i odm ow iono je g o  żądaniu, rzucał się jak dz ie­
cko na ziemię, tarzał się po niej, bił g ło w ą ,  krzy­
czał i w idoczna, źe chciał litość wzbudzić nad sobą, j  
bo od czasu do czasu podnosił  g ło w ę ,  bystro sp o ­

zierał na otaczających, badając wrażenie które spra­
wił; jeśli w y c zy ta ł  w  oczach w id zó w  obojętność,  
znow u tęż samą scenę rozpoczynał. Niezmiernie lu ­
bił t o w a r z y s tw o ,  w  braku ludzkiego szukał go  
w  dw óch  kotkach, do których się bardzo p r z y w ią ­
za ł ,  i nosił zawsze  jednego z nich na ręku. Raz ba­
wiąc się niem i,  jeden z kotków go udrapnął; zdzi­
wiło go  to najprzód niezmiernie; potem zaczął się 
pilnie łapkom ich przy pa try w a ć ,  i dostrzegłszy że 
miały pazury, chciał im najprzód je p o w y r y w a ć ,  ale 
nie mogąc dać rady zaniechał to postanowienie, i w o ­
lał raczej zuieść ból udrapnięcia, ni i  się  z ulubionemi  
kotkami rozłączyć. Jadał zw ykle  przy stole wraz  
z innemi. G dy raz postawił źle szklankę i ta omal 
s i e n i e  w y w r ó c i ła ,  pospieszył podtrzymać j ą  ręką 
od strony na którą się przechylała. Z am ykano’go  
zw yk le  w  pokoju przyległym  salonowi w którym się 
zgromadzano, i do którego wiodące drzwi zam ykały  
się na klucz; nie mogąc wprost dostać się do klamki, 
stawał zw y k le  na krzesełku, które obok drzwi stało, 
i w teu sposób drzwi odmykał. Zdarzyło  się raz, iż 
chcąc go  oddalić od towarzystwa,  odsuniono krzesło 
ode d r z w i ,  przeniesiono je  na inne miejsce i zam ­
knięto go  w  pokoju. Lecz jakież było  zdziwienie

pow szechne,  g d y  po niejakim czasie w szed ł  oran­
gutan. Umiał sobie zaradzić: postawił inne przy  
drzwiach krzesło i jak zw y k le  dostał się do klamki. 
Niewątpliwie  nikt go  tego nigdy nie uczy ł ,  i nie w i ­
dział nigdy nikogo to robiącego, czynność  w ięc  ta 
z je g o  własnej myśli  w y p ły n ę ła .  Lubił niezmiernie  
ciepło się otulać, bo widoczna że klimat b y ł  za z im ny  
dla niego; kołdra którą się o k r y w a ł ,  leżała z w y k le  
na jedriem miejscu, rozścielano ją  na murawie przed  
oknami jadalnego pokoju i z w y k le  po obiedzie szedł  
się w nią obwijać by pójść spać. P oniew aż potrzeba  
ją  było  kiedyś w y s u s z y ć ,  zawieszono j ą  w  innem 
miejscu na okuie; orangutan w y sze d łsz y  z pokoju  
i nie znalazłszy kołdry, zaczął się w  koło obzierać,  
i dostrzegłszy ją  poszedł wprost  ku niej i zdjął ją.  
Lubił on niezmiernie łazić po drzewach i robił sobie  
zw ykle  tę przyjemność w  piękne letnie dni, siadając  
na gałęziach. Chcąc go kiedyś zdjąć z g a łęz i ,  ż eb y  
zanieść do pokoju, chciano w leźć na d r z ew o ,  lecz 
on natychmiast za gałąź tę oburącz pochw yci ł ,  i za­
czął mocno nią w strzą sa ć ,  najwyraźniej chcąc tern 
przestraszyć osobę która po niego sięgać usiłowała ,  
i powtarzał to zawsze  każdym razem jak się ta o so ­
ba do drzewa zbliżała, » W  jaki bądź sposób —- po-
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BŁrólestwo F*<oiskie.

Z a d a n ia  k o n k u r s o w e  a g r o n o m ic z n e . —  T ow arzystw o rolnicze 
w  Królestwie Polskiem. Podaje do publicznej wiadomości, i i  pragnąc rozpo­
wszechnienia, a tera samem obrócenia ku ogólnemu gospodarstwa krajowego 
pożytkowi, pom ysłów  i spostrzeżeń w  szczególnych przedmiotach gospodarstwa 
przez ludzi specyalnie takowemu poświęcających się, nagromadzonych; w prze­
konaniu, iż gruntownie pomyślane i dobrze napisane rozprawy, są jednym ze 
skutecznych ku temu środków i uznając, iż prace tego rodzaju słusznie wyna- 
gradzanemi być pow inny; na zebraniu swćm w miesiącu Lutym r. b. uchwaliło 
pięć nagród, w  medalach złotych lub pieniędzacb po rs. 300  każda za odpowie­
dnie rozwiązanie następujących pięciu zadań, które zanim w R o c z n i k a c h  t o ­
w a r z y s t w a  zostaną umieszczone, niniejszem ogłasza: Z a d a n i e  1) Do jakich 
rodzajów zakładów fabrycznych mniej rozpowszechnionych (a w ięc z w y łą ­
czeniem gorzelnictwa i cukrownictwa), na przerabianiu surowych płodów kra­
jow ych  opartych, przem ysł fabryczny skierować się może ze wspólnym  tak 
dla siebie, jak i dla rolnictwa pożytkiem? W ykazać liczebnie korzyści każdej 
po szczególe fabrykacyi, poprzeć je  dowodami zaczerpniętemi z w łaściwych  
źródeł, a w braku tychże, rachunkiem w przybliżeniu ułożonym . Z a d a n i e  2) 
Jakiemi środkami gospodarstwo leśne uporządkowaćby należało tak, aby na 
przyszłość pogorszaniu się stanu lasów zapobiedz? Rozprawa obejmować p o ­
winna: obliczenie przestrzeni lasów naszego kraju i stosunek tej przestrzeni do 
gruntów  uprawnych. Zbadanie, jaka jest cena drzewa opałowego i budulco­
w ego w  różnych kraju okolicach. Zbadanie, jaka przestrzeń lasu w stosunku 
do przestrzeni majątku pozostawioną być ma dla dobra gospodarstwa krajowego. 
Tudzież rozwiązanie następujących szczegółowych pytań: czy zachowanie pod 
lasem dzisiejszych przestrzeni leśnych jest koniecznem i zgoduem z postępem  
rolnictwa i zamożności krajowej? Czy da się pogodzić konieczny obowiązek 
zachowania pewnej przestrzeni lasu w  każdych dobrach z prawem własności?  
Jakie korzyści przyniesie zachowanie takiej przestrzeni lasu i urządzenie lasów  
na poręby, ze względem na pogodzenie stanu lasów z przepisami prawa o u ży ­
tkowaniu z tychże, a zarazem z pewnością kredytu? Jakie są środki najskute­
czniejsze do przekonania właścicieli o potrzebie urządzenia lasów ? Czy urzą­
dzenie to dokonaćby się musiało koniecznie, podług jednych dla całego kraju 
zasad, czy też należałoby je pozostawić uznaniu każdego obywatela w każdych 
dobrach? Jakie środki, w  jakich warunkach i z jakich pobudek przedsięwzięte 
zostały w  tym  przedmiocie w innych krajach? Które z tych środków byłyby  
dla nas użyteczne, a które i dla jakich przyczyn nie dałyby się zastosować 
w naszym kraju? Z a d a n i e  3} Jakich środków moralnych użyć należy dla 
obudzenia pracowitości, rządności i dobrego postępowania w czeladzi i w yro­
bnikach wiejskich? Czera moźnaby skłonić ich do uieprzenoszenia się zbyt czę­
stego z miejsca na miejsce; zabezpieczyć ich dolę, w razie długiej choroby, 
nieuleczonej niemocy, lub zgrzybiałej starości? Z a d a n i e  4) W skazać środki 
poparte przykładami w  praktyce i liczebnie usprawiedliwione, przez które mo­
źnaby w obecnym stanie gospodarstwa krajowego dojść bez naruszenia dzisiej­
szych dochodów, a w kierunku powiększenia ich na przyszłość do koniecznie 
potrzebnćj poprawy ras inwentarzy. Z a d a n i e  5) U łożyć tabelę podręczną ze 
stósownemi objaśnieniami wyprowadzonemi z teoryi, jak niemniej z praktyki 
krajow ej, któraby oznaczyła ile w  danym czasie na (godziny licząc), daje się 
wykonać roboty ręcznej i pociągowej w zakresie wiejskiego gospodarstwa, 
a mianowicie naprzód, robót właściwie rolniczych, jak uprawy roli, nawoże­
nia, siewu, pielenia, okopywania, sprzętu, zwózki, młócki i transportów, oraz 
obsługi machin rolniczych; powtóre, robót pomocniczych i fabrycznych, jako 
to: grabarki, rąbania, obrabiania i tarcia drzewa, robót ciesielskich, mularskich, 
strycharskich i innych, w szystko to ze względem na płeć i wiek robotnika, na 
siłę sprzęźaju i jakość przedmiotu, celem ułatwienia oszacowauia pieniężnego 
dla przejścia z robót dziennych do w ydziałow ych , tak w rolnictwie pożąda­
nych. W  tabeli pow yższej mają być zamieszczone i miary rosyjskie i dawne 
krajowe (czyli nowopolskie). W  obliczeniu robót winien być zachowany w zgląd: 
a)  co do robót rolnych, na rodzaj gleby i warunki w których robota jest w y ­
konywana; na porę roku i rodzaj dróg przy obliczaniu transportów; b) co do 
robót pomocniczych i fabrycznych na jakość materyałów i inne warunki roboty. 
Nie należy pomijać obliczenia robót w torfiarniach. Tabela, jako głów nie 
w  ręku rządzców dóbr i ekonomów znajdować się mająca, ma być ułożona 
w  sposób ile możności dostępny i praktyczny. Tam gdzieby autor różnił się 
w  obliczeniu tak od krajowych, jak i zagranicznych rolników w tej materyi pi­
szących , winien w  dodatkach różnicę tę objaśnić. Jest do życzenia, aby for-

wiada F . Cuvier —  zechcemy czynność tę rozważać, 
niepodobna nie widzieć w niej wypadku stow arzy­
szenia idei, i nie uznać w zwierzęciu zdolnym jej 
władzy uogólniania m y ś li.... to jest z okoliczności 
szczególnej utw orzyć prawidło ogólne.« W  istocie 
bow iem , orangutan oczywiście musiał wnioskować 
z siebie o drugich: nieraz chwianie się przedmiotów  
na których siedział musiało go przestraszyć, i z po­
strachu którego sam doznał, wnioskował o postrachu 
którego winni doznać drudzy.

Pan Flourens robił także dostrzeżenia nad orangu­
tanem i powiada o nim: »źe był niezmiernie łago­
dny, lubił bardzo pieszczoty, a szczególniej dziecinne, 
igrał z dziećmi, naśladował wszystkie ich ruchy itp.
Umiał doskonale brać klucz oa pokoju w którym  
mieszkał, wkładał go w zamek i odmykał drzwi.
Położono raz ten klucz na kominie, potrafi! się do­
stać doń wspierając się na sznurku zawieszonym  
u  ścieli, na którym się huśtał. Zrobiono raz węzeł 
na tem sznurze; potrafił go sam rozwiązać. Nie był 
niecierpliwym , ani żyw ym  jak inne małpy; po­
stać jego była smutna, chód pow olny, ruchy umiar- 
bowane.«

••Poszedłem —  powiada p. Flourens — odwiedzić 
go rad z pewnym znakomitym starcem, bystrym

mat tabeli dogodny był do podręcznego użycia Każda rozprawa winna być 
zapieczętowana w oddzielną kopertę, na której tytuł rozprawy ma się znajdo­
w ać; w innej kopercie również zapieczętowanej, zawierać się ma nazwisko au­
tora, miejsce jego zamieszkania i wskazanie najbliższej stacyi pocztow ej; tak na 
jednej, jako też i na drugiej kopercie zamieści autor jednę i tęź samą dewizę, 
jaką sobie obrać zechce; obie zaś razem w trzecią do komitetu adresowaną 
w łoży  i temuż komitetowi na koszt uadeśle. Komitet kopertę z adresem autora 
zostawi u siebie, rozprawę zaś samą nie rozpieczętowaną odda delegacyi do 
ocenienia wyznaczonej. Terminem ostatecznym nadesłania rozpraw jest dzień 
pierwszy Lutego 1859. r. Nagrody przyznane za rozprawy rozdane będą na 
czerwcowem publicznem posiedzeniu towarzystw a w roku przyszłym . W y ­
bór rodzaju nagrody to jest: pieniędzy lub medalu, autorom nadesłanych roz­
praw pozostawia s ię , wyraźnie wszakże ostrzega się, iż nadesłane pisma, któ- 
reby były wypisami z dzieł już drukowanych, chociażby najlepszych, do na­
gród przypuszczone nie będą. T ow arzystw o zastrzega sobie prawo wydru  
kowania nagrodzonych rozpraw w R o c z n i k a c h ,  własność zaś samych roz­
praw przy autorach pozostanie. Autorowie rozpraw nienagrodzonych, mogą 
z powołaniem się na swoje dew izy i wskazaniem adresu zwrot prac swoich 
otrzymać, ta tylko bowiem koperta adres zawierająca rozpieczętowaną zostanie, 
na której znajdzie się dewiza rozprawy nagrodę otrzymującej.

Prezes: Andrzej Zamojski. — Członek, sekretarz: W ładysław  Garbiński.

P a r y ż ,  3. Kwietnia. —  31. Marca zapadł ostateczny termin do zgłoszenia 
się po medal śtej Heleny. Liczba w ydanych w Paryżu w departamentach i za 
granicą medalów dochodzi do 200,000.

— Dla załatwienia stosunków tak licznie między Francyą i Hiszpanią 
zachodzących, ustanowił rząd francuski konsulaty w Pampelonie i Saragosie.

— M o n i t o r  ogłasza wniesione przez ciało prawodawcze i senat prawo 
tyczące się 1) poboru 100 ,000  ludzi do wojska lądowego i morskiego na rok 
1859. 2) dozwolenia 1 ,200 ,000  fr. dla w ydatków  tajemnych bezpieczeństwa 
publicznego.

Spraw y włoskie zajmują publiczność w wysokim stopniu; mówiono 
wiele o memorandum rządu sardyńskiego do gabinetu neapolitańskiego. Hrabia 
Cavour odzyw a się tu w tonie energicznym, ale zarazem umiarkowanym. M ó­
w ią , że państwa zachodnie zamierzają stanąć po stronie sw ego sprzymierzeńca.

Otwarcie bulwaru sewastopolskiego odbędzie się pojutrze z wielką 
okazałością. Na uroczystości tej znajdować się ma cesarz.

P a r y ż ,  4. Kwietnia. — M o n i t o r  podaje znowu wyciągi z dzieła; Ko- 
respondeneya Napoleona I. W ażnym  jest w n'ich list Napoleona I, do generała 
adjutanta, datowany z 1. W rześnia 1796. z głównej kwatery w Peschiera, 
na który to list M on i to r  zwraca uwagę czytelnika temi słow y: że to jest próbą 
jak Napoleon we W łoszech 2  równy przewagą kierował wojną i  po lityką .

Ze opinia publiczna sądzi, ze niezupełnie zgodę z Anglią i Francyą 
przyw rócono, pisałam panu. Niepowinno przeto zadziwiać, gd ysmówią o Fran- 
cyi przerzuceniu się aliansem sw ym  w inną stronę. Z tego co w salonach w y ­
soko postawionej damy m ów ią, pokazuje s ię , że rząd niebyłby od tego, aby  
zawarł układ z R osyą , i że w tej mierze przedsięwzięto środki stosowne, i że 
książę Montebello zaraz po przybyciu swojem do Petersburga rozpocznie 
kroki sw e ku temu zamierzające. Zdaje się atoli, że Francya nie będzie wcho­
dziła w  przymierze mogące zachwiać alians angielski.

—  Podpisy na w dow ę i dzieci Orsiniego, przedsięwzięte w W łoszech  
i A nglii, mają dotąd już w ynosić 1 ,000,000 franków.

—  W ielki tydzień od dawna ju ż  nie odbył się z taką pobożnością, 
jak tegoroczny. Nacisk ludu do kościołów był wielki. Starzy, bardzo starzy 
ledzie nie przypominają subie podobnego. W yższy  świat szczególniej okazale 
w ystępow ał. Przepych pojazdów by! n iezw ykły; a bogactwo i świetność tua- 
let kobiecych przewyższała w szystko, coś kiedy widział. Skrucha i pobożność 
nie tylko w odwiedzaniu kościołów objawiała s ię , ale w wielu bardzo domach 
w tym tygodniu wstrzymano się od potraw nietylko mięsnych ale i maślanych. 
Pobożność ta jest tylko odgłosem usposobienia duchowego w Tuileryach, za 
czem w szystko idzie.

(Kor. Cts,.) Legacye angielska, belgijska, szwajcarska i piemoncka mają 
częste konfereneye z lir. W alewskim z powodu formalności paszportowych. 
Hr. W alewski zmniejsza koszta a nie formalności. W  Boulogne sąd skazał je ­
dnego Anglika na miesiąc aresztu za użycie fałszyw ego paszportu. Alsop jest 
w Stanach Zjednoczonych. Legacya francuska poszukuje go i jeżeli wynajdzie

ślą,  pojmują, nawet wnioskują i sądzą, lecz fakta 
te udowadniają zarazem, że wszystkie te czynności 
inteligencyjne odbywają się w niezmiernie zaciśnio- 
nych granicach, i nie wychodzą z zakresu bardzo 
poziomych przedmiotów, tak, iż nieskończoność cala 
przegradza je  od człow ieka, pojmującego się i ba­
dającego najgłębsze i najtajniejsze działania swej 
myśli.

Zwierzęta nakoniec nie postępują —  i to jest w y ­
łączną tylko człowieka cechą. W ychowanie ich jest 
tylko indywidualne, a nie rozciąga się do całego ro­
dzaju. Ogranicza się ono najprzód w stanie jego  
dzikim, na rozwinięciu jego sił fizycznych, by usa- 
moistnić go w zaspokojeniu sw ych potrzeb matery- 
alnych. W  zetknięciu się jego z człowiekiem, jeśli 
nauka którą pobiera nie polega wyłącznie tylko na 
rozwijaniu jego naturalnych skłonności, a raczej jest 
naginaniem go do takich czynności, którym wpra­
wdzie ich organiczna budowa nie przeciw! s ię , lecz 
które naturze jego są sprzeczne, tych ono przekazać 
nie będzie nigdy w  stanie. Pierwsze zaś przeciwnie: 
ze krwią spływ ają na następne pokolenia. Szczenięta 
po psie dobrze ułożonym do myślistwa, same się ła­
twiej układać nają, a nawet czasem przychodzą już 
na świat dobremi myśliwemi. (Dok. nast.)

i głębokim dostrzegaczem. Strój nieco dziwaczny, 
chód powolny, w ątły , postać zgarbiona, zw róciły  
natychmiast uwagę naszego orangutana. Najuleglej 
spełniał w szystko co bądź od niego zażądano, nie 
zdejmując ani na chwilę oka z przedmiotu swej cie­
kawości. Kiedyśmy mieli w ychodzić, zbliżył się on 
do sw ego gościa z uszanowaniem, wziął z rąk jego  
laskę na której się starzec podpierał, i udając że się 
na niej wspiera, zgarbiwszy się i zwalniając chód 
sw ój, przeszedł się w  okół pokoju naśladując układ 
i chód mego starego przyjaciela. Sam dobrowolnie 
oddał potem laską, i w yszliśm y od niego, przeko­
nani, że i on także umiał dostrzegać.®

Rzecz dziwna,  że orangutany są pojętneini tylko 
w m łodości, i że z wiekiem nietylko że nie postępu­
j ą ,  lecz przeciwnie w szystkie władze ich tępieją, 
przygłuszone znać innemi gwaltownemi chuciami 
ciała. Orangutan w dojrzałym wieku całkiem dzi­
czeje, i nawet szczęki jego wydłużają się nadając 
mu bardziej zwierzęcą postać.

Oto są jedyne wiadome dotąd wiarogodne fakta 
inteligencyi zw ierzęt, na których się można oprzeć 
w rozumowaniu o tym przedmiocie. Są one niezmier­
nie uderzające, a pomimo to nieskończenie ograni­
czone; niewątpliwie dowodzą one, że zwierzęta m y-



zażąda jego wydania. Jak Anglii, tak Stanom Zjednoczonym nie brak denun- 
cyantów, public informers, złożonych zwyczajnie z w ysłużonych  filutów.

Jenerał Feray  ogłosił w  Tuluzie rozkaz dzienny, z którego pokazuje się, 
źe wnętrze Francyi nie jes t  jeszcze zupełnie spokojne, że w Tuluzie atakowane 
są szyldwachy. Marszalek Baraguay d’Hilliers jes t  ju ż  w T o u rs  od dni trzech. 
Minister wojny dał rozkaz- odebrania dział departamentowej gw ardyi narodo­
wej, w y jąw szy  historycznych dział, które posiada gw ard ya  narodowa w Com- 
piegne. Marszałek Pelissier przyszedł do nadzwyczajnej pozycyi. Ma on obe­
cnie 520 ,000  fr. pensyi,  70 ,000 jako senator,  40 ,000  jako marszałek 60,000  
jako obdarzony wielkim krzyżem legii honorowej 100,000 dotacyi, a 250 ,000  
jako ambasador w Londynie.

Zapewniają ,  że wkrótce cesarz rozda różne ty tu ły  dygnitarzom, którzy go 
otaczają i że dotacye dla tych dygnitarzy dane być mają w Algierze. W nie­
sione praw o do iżb ułatwi rozdanie now ych ty tu łów  cesarskich. Potwierdza 
się, źe prawo to ma na względzie same tylko ty tu ły  a nie partykuły  de, t j .  
nieszlachectwo. Szlachectwo zostanie mniej więcej wolnem jak  w Anglii.

R ząd pozwolił na drukowanie dzieła Proudhona Dzieło wyjdzie pod t y ­
tu łem : le bo?i Dieu au  19 siebie. A utor  chciał mu dać ty tu ł  »Le Bon Dieu 
de Louis Veuillot«. Będzie to satyra na V euillo ta___

Od czasu jak zostali wzięci krócej, Francuzi bawią czera mogą, to jest : tea­
trem , dowcipem i jadłem. Onegdaj p. Mousciet, naczelny redaktor dziennika 
le  G o u r m e t ,  w ypraw ił  w hotelu Kouvue wielki obiad gastronomiczny, na 
którym by ły  najwykwintniejsze potrawy, nawet gniazda jaskółcze i riz  a la 
siamoise, P. Mouselet w yk łada ,  źe od r. 1830. to jes t  od 'u pad ku  restauracyi 
Francya przestała umieć jeść i że odtąd wzięła w niej gó rę  kuchnia angielska. 
Francya  może mniej umie je ść ,  a le j e  lepiej, zdrowiej, niż za czasów res tau­
racyi. Takie obiady jak onegdajszy, mogą być tylko ekscentrycznością lub 
pokryw ką opozycyi.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  8. Kwietnia. —  Jedną z strat dotkliwych którą  poniosło miasto 

Dasze, je s t ś m ie r ć  śp. Michała Greckiego nauczyciela przy szkole elementarnej 
w parafii św. Maryi Magdaleny, Była to cicha, spokojna dusza, która z ca­
lem poświęceniem, znajomością zawodu oddawała się nauce i udzielała jej tak 
szczęśliwie, iż gimnazym tutejsze wiele liczy uczniów przysposobionych przez 
niego do w yższych nauk. Poszło w przysłow ie , iż kto miał chłopców, a chciał 
im dać grun tow ne przysposobienie do szkół w y ż s z y c h , mawiał: dam ich do 
Greckiego. I nie zawodzili się rodzice, bo ś. p. Grecki gorliwie statecznie i p r a ­
ktycznie przelewał naukę w uczniów swoich. On też w swej szkole wprawiał 
uczniów w śpiew religijny, a źe z poręk i jego  wychodziło mnóstwo dzieci i w y ­
rosło, przeto jego  zasłudze winniśmy, iż u fary śpiew ludowy tak pięknie jes t  
p row adzony. Ze smutkiem więc dowiedzieliśmy się, źe ów cichy, zasłużony 
i szczęśliwy w udzielaniu nauk mąż umarł w^sobotę d. 27. Marca o £ 4  po po­
łudniu  r. b. Sp. Michał Grecki urodził się w  Święcichowie i tam szkolne o trzy ­
mał wykształcenie. W  15 roku życia swego był nauczycielem domowym, a po 
up ływ ie  łat 5 na tem nauczycielstwie, przeszedł do seminaryum i tam po u p ły ­
wie lat 2  złożył egzamin na nauczyciela i otrzymał chwalebne s'wiadectwa z na­
bytych nauk. Po tw ierdzony na nauczyciela elementarnego przy  szkole para­
fialnej św. Maryi Magdaleny, spraw ow ał ten urząd  przez lat 23^.

—  W  d. 3. b. m. zeskoczył tu wyrobnik 8tolpe z mostu chwaliszewskiego 
i dopiero za spichrzem Kleemana go wydobyli z wody szyfry , ale ju ż  n ieży­
wego. Był on od niejakiego czasu chory i zdaje się, źe sobie życie obrzydził 
i chciał je  w ten sposób zakończyć.

B y d g o s z c z ,  6. Kwietnia. — S chw ytano  tu ekonoma Amandusa Glas- 
mera i oddano pod śledztwo sądowe w Trzem esznie ,  gdzie podobno przyznał 
się, iż burmistrza Kaltwassera w Gembicach zastrzelił i źe w roku zeszłym pod­
palił jego gospodarstwo.

HosmaiSe wiadomości.
-  Jeden z pu łkow ników  franeużkieh czując się obrażonym mową Roe- 

buka miańą w parlamencie; w yzw ał  go na pojedynek. Dowodzi to, jak  nieja­
sne mają we Francyi pojęcie o reprezentantach konstytucyjnego kraju, P u n c h  
podaje w tej sprawie honorowej takową propozycyę, aby pułkownik frańcuzki 
stanął na pomniku pod Boulogne, wzniesionym na pamiątkę obozu wojsk zg ro ­
madzonych tam przez Napoleona I. na zdobycie Anglii; a znowu w yzw any  
Roebuck, żeby stanął na Szekspira skale pod Dowrem —- i t a k , żeby oba do 
siebie strzelali. T o  byłby najgodniejszy dla nich pojedynek — duel d la mort, 
albo może właściwiej duel a mourir de rire.

—  Lekarze tw ierdzą ,  że w niektórych ludziach wyrobiony jes t szczególnie 
zmysł do kradzieży, do morderstwa lub innej zbrodni. Sądy  nie oceniają tego 
zmysłu, lecz w yroku ją  wedle czynu nieusprawiedliwiając go mimowolnym po ­
pędem natury. Że taki popęd jednak istnieje u niektórych osób , przekonano 
się ztąd, że nieraz ludzie dopuszczają się kradzieży nie nagleni do tego potrzebą. 
Taki przypadek traktow ały  właśnie niedawno sądy wiedeńskie. Osoba 29 
letnia, córka urzędnika, wychowana starannie , a będąca później guw ernantką  
w domu pewnego panującego księcia niemieckiego, która następnie wniosła m ę­
żowi swemu vv posagu 10,000 zlr. karaną ju ż  była 4  razy za kradzież i dla 
tego przez męża odepchnię ta , stawała znów  przed sądem oskarżona o kilka 
kradzieży drobnych. Skradzione rzeczy traciły w jej oczach w artość ,  lecz sam 
czyn kradzieży miał dia niej jak się zdaje urok, któremu się oprzeć nie umiała. 
Skazana na rok więzienia, rzekła obojętnie, iż wszystko jej jedno na jak  długo 
pójdzie do więzienia, gdyż wolna będąc nie czuje się wcaie szczęśliwą.

Wiadomość o czyanościaeh wydziału nauk przyrodniczych 
towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

Od ostatniego uaszego doniesienia wydział nauk przyrodniczych odbył 
dwa zwyczajne posiedzenia tj. dnia 15. Lutego i 8. Marca b. r . ,  a jedno nad­
zwyczajne dnia 18. Lutego. Dodajemy w krótkości g łów ną  treść protokułów 
odbytych posiedzeń wydziałowych.

Po zagajeniu piątego posiedzenia dnia 15. Lutego wniósł przewodniczący

0 to, ażeby posiedzenia wydziałowe mogły się odtąd  odbyw ać co dw a ty go ­
dnie, zamiast, że jak  dotąd odbyw ały  się raz w miesiąc. Po  przemówienia 
w tej mierze panów : ły tu s a  hr. Działyńskiego, Dra Mateckiego, Dra Józefa 
ozatarliiewicza i Juliana Zaborowskiego członkowie wydziału większością g ło­
sów przyjęli stawiony przez Dra Józefa Szafarkiewicza wniosek, ażeby ty m ­
czasowo i nadal jeszcze posiedzenia odbyw ały  się ja k  dotąd, raz w miesiąc, 
z tem zastrzeżeniem, ze przewodniczący ma mieć prawo zw oływ ania n a d z w y ­
czajnych posiedzeń gdy by  tego konieczna okazała się potrzeba. Co do dnia 
zw yczajnych posiedzeń, obrano na takow y wedle wniosku Dra Józefa Szafar­
kiewicza, poniedziałek następujący zaraz po ly .n  każdego miesiąca, godzinę 
b tą wieczorem. T y tu s  hr. Działyóski zwrócił uw agę wydziału na to jak w a ­
żną dia umiejętności w ogóle, a dla teoryi tw o ró w  napowietrznych ’w  szcze­
góle byłoby rzeczą, ażeby chemiczne rozbiory znajdow anych w  kraju aeroli- 
tów  ogłaszać drukiem i oświadczył zarazem gotowość darowania wydziałowi 
swego znacznego zbioru mineralogicznego, w  k tórym  znajduje się odłam z wiel­
kiego aerolitu, znanego pod nazwiskiem -verwiinschte Burggraf« a znajdu ją­
cego się w muzeum wiedeńskiem. (B ry ła  ta żelazna spadła dnia 17. Kwietnia 
1751 r. okohrZagrzebia  w Kroaeyi i w aży  71 funtów). Obecni członkowie 
pow staw szy  jednomyślnie, br. Działyńskiemu złożyli za to jak  najszczersze 
podziękowanie. W  końcu na wniosek p. D ra  Mateckiego odroczono p rzyp ada­
jący z kolei wykład  p. Dra W ła dy s ław a  Szafarkiewicza »o rozbiorze ziemi 
chemicznej nadesłanej przez p. Włodzimirza Wolniewicza- na dzień 18. L u ­
tego o 6tej godzinie wieczorem.

Stosownie do zapadłej uchwały  rozpoczęło się szóste posiedzenie w ydzia ­
łowe dnia 18. Lutego wykładem p. Dra W ł .  Szafarkiewicza »o analizie ciał 
chemicznych w ogóle.« Podaw szy krótki ry s  analizowania ciał nieorganicznych, 
wykonał p. W ł. Szalarkiewicz “rozbiór chemiczny ziemi nadesłanej przez p. 
VVłodzimirza Woluicwicza,« i w ykaza ł,  ze barw a  czerwonawa przysłanej 
ziem pochodzi od niedokwasu żelaza znajdującego się w  niej, w  nader niezna­
cznej ilości. W  końcu w ręczy ł T y tu s  hr. Działyński wydziałowi je d n ą  część 
swego zbioru kopalin, darowanego na rzecz muzeum historyi naturalnej, z a ­
wierającą 22 kopaliny. Czcigodny prezes tow arzys tw a ,  tak zaszczytnie znany
1 tyle Zasłużony na polu nauk his torycznych, wręczając pojedyncze minerały 
pokazał, ze i u tw ory  p rzyrody  dostatecznie są mu znane, a co więcej nawet 
niejednemu mineralogowi fachowemu w umiejętności mineralogicznej w y ró -  
wnaćby potrafił, i zajmującym opisem darow anych  kopalin wzbudził tym  wię­
kszy zapał do nauk przyrodniczych w sercach obecnych spółcżłonków . Z d a ­
row anych dotąd kopalin wymieniamy szczególniej następujące piękne egzem­
plarze: z gromady kopalin ziemnych, w a p i e ń ,  należący do działu kamieni 
wapiennych, pochodzący' ze S y b e ry i ;  c h a l c e d o n ,  należący do krzeraienia- 
kow, pochodzący z łsląndyi, t a l k  czyli ł o j e k  należący do kamieni ta lkowych 
pochodzący z Anglii, połysku perłowego, jasno zafarbow any; z g rom ady k o ­
palin k ru szczow y ch , w o l f r a m  pochodzący ze S zw ecy i ,  b ł y s z c z  ż e l a z a  
czyh ż e l a z o  b ł y s z c z ą c e ,  układu tabliczkowatego bardzo piękny egzemplarz 
pochodzący z w y sp y  Elby, ż e l a z o  b r u n a t n e ,  pochodzące ze S ty ry i ,  układu 
włóknistego, z e l a z o  n a c i e k a n e  z Islandyi, c y ' n o b e r ,  czyli r t ę ć  w  stanie 
siarczyku, stanowiącego g łów ne  pokłady rud r tęc iow ych, pochodzący z po­
kładów hiszpańskich w Amalden, c y n a  (siarczyk cyny) krystalizująca w  ośmio- 
scianach, pochodząca z Czech, a n t y m o n  czyli s u r m i k  zkrystalizowauy w ta- 
bliczkowatych graniastosłupach, pochodzący z Czech, m i e d ź  c z a r n a  p o ­
chodząca z Rosyi.  ’ ^

Na posiedzeniu odbytem dnia 8. Marca, po odczytaniu protokółu  z p r z e ­
szłego jiosiedzenia, przeczytał sekretarz nasamprzod wezwanie zarządu z dnia 
20. Lutego b. r . , ażeby wydział stosownie do życzenia objawionego w  sp ra ­
wozdaniu swem z dnia 30. Stycznia r. b. wymienił i podał zarządowi ty tu ły  
g run tow nych  dzieł nowszych dla każdego z g łó w ny ch  działów nauk p rz y ro ­
dniczych, z oznaczeniem miejsca d r uku ,  celem zakupienia takowych z fundu­
szów tow arzys tw a, o ile podobna, jak  najspieszniej. W y d z ia ł  polecił p. Drwi 
Józefowi Szalarkiewiczowi, ażeby pod tym względem się rozpa trzyw szy ,  spi­
sał i podał nieodzownie potrzebne i do zakupienia najstosowniejsze dzieła n o ­
wsze z różnych  działów nauk przyrodniczych, mogące s łużyć  za podstawę do 
dalszych prac. Dalej przeczytał sekretarz nadesłane zawezwanie zarządu z tego 
samego dnia, co wyżej, ażeby celem spożytkowania konkursu  pana A ugusta  
hr, Cieszkowskiego, wydział nadesłał zarządowi kilka program atów  do zadań 
konkursowych, ułożonych w myśl uchw ały  zapadłej na walnem zebraniu z d. 
12 i 13. Lutego b. r . , ażeby podał zarazem cenę nagrodow ą i czas do nade­
słania prac. Na walnem zaś zebraniu, odbytem dnia 12. i 13. Lutego, pan Dr. 
W ł.  Niegolewski, redaktor tow arzys tw a ,  w ykazaw szy  konieczną potrzebę 
dzieł naukow ych popularnych , stawił wniosek, ażeby tow arzys tw o mogące 
rozrządzać pracą zb iorow ą, postarało się o napisanie książek uczących a p r z y ­
stępnych, któreby składały bibliotekę elementarną, obejmującą wszystkie g a ­
łęzie umiejętności, obrobione w sposób najpożyteczniejszy i najprzystępnie j­
szy. Zebrani członkowie tow arzys tw a  uznali nader wielką ważność tego w nio ­
sku, wskutek czego jednozgodnie uchwalono, »aźeby zarząd zniósł się z w y ­
działami celem obmyślenia zadań konkursowych w przedmiocie napisania dzieł 
w łaściwych do utworzenia biblioteki ludowej i odezwał się do ziomków o d o ­
starczenie iunduszów  potrzebnych na nagrody." W ydzia ł  też postanowił nie­
zwłocznie zastanowić się nad programatera do ogłaszania konkursu na biblio­
tekę ludową. Że potrzeba takićj biblioteki ludowej jes t dzisiaj nieodzowną, 
zwróciły  na to także uw agę świadomości polskie« w  swoim nrze 9. z dnia 27. 
Lutego b. r. W  końcu zakomunikował p. Dr. W ł.  Niegolewski swój sposób 
widzenia co do w ydawania »Roczników« i zaprosił w ydzia ł ,  ażeby wspólnie 
z drugim wydziałem dla wspólnego porozumienia się w  tej mierze, zebrał się 
w środę dnia 17. Marca. Ponieważ przyszłe posiedzenie zwyczajne przypada 
na dzień Wielkanocny 5. Kwietnia, przeto takowe ma się odbyć 29. Marca, do 
którego przypadający wykład  p. Juliana Zaborowskiego o »Ozonie« odłożono.

Dnia 17. Marca odbyło się wspólne posiedzenie obóch w ydziałów  na któ- 
rem rozstrzygano niektóre kwestye zasadnicze co do wydawania  roczników to ­
w arzys tw a ;  między innemi uchw alono, ażeby nadesłane ro zp ra w y  z tą samą 
pisownią w rocznikach były  umieszczone, w  jakiej je  au tor  napisał. Dalćj na 
wniosek jednego z członków w ydzia łu  nauk his torycznych i moralnych, ażeby 
i posiedzenia wydziału nauk przyrodniczych odbyw ały  się także co dwa tygo-
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dnie, tak iżby co tydzień przypada ły  kolejno posiedzenia wydziałowe, uchwalili 
obecni członkowie w ydzia łu  nauk przyrodniczych, źe posiedzenia swe będą od ­
byw ali  co dw a tygodnie,  ale dopiero po powrocie T y tu sa  hr .  Działyńskiego 
z Berlina. ________ ___________

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 7. Kwietnia 1858.

ZytO (węcpel po 25  szefli) dosyć odchodziło po lepszych cenach, w y p o ­
wiedziano 2 0 0  wencpli, na Kwiecień Maj 2 9 *  pł.. na Maj Czerwiec 2 9 * * — 30 
pł,, na Czerwiec 3 0 * —£  pł.

Okowita (beczka po 9600  § Trallesa) nieco odeszło po lepsszej cenie, w y ­
powiedziano 120,000 kw art ,  na miejscu (bez beczki) 13—-T\  (z beczką) na bie­
żący miesiąc 1 4 * —* — ■&—\  ph, na Kwiecień Maj 14*— *  pł., na Maj 14* pł.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  7. Kwietnia.

Pszenica 4 8 — 56 tal.
Ż y to  35* tal.,  na wiosnę 3 4 * — f  tal., na Maj Czerwiec 3 4 * — 35 tal., na 

Czerwiec Lipiec 3 5 * — *  tal.
Owies 2 8 — 33 tal., na wiosnę 2 9 |  tal.
Olej rzepiowy 1 2 |  tal., na Kwiecień i Kwiecień Maj 1 2 f — £  tal., na Maj 

Czerwiec 1 2 f — £  tal.,  na W rzesień  Październik 13*— *  tal.
Okowita bez beczki 17^- tal., na Kwiecień i Kwiecień Maj 17*— § tal.,  na 

Maj Czerwiec 17-f— 18 tal., na Czerwiec Lipiec 18T\ —f  tal,, na Lipiec S ie r­
pień 19*— *  tal.

S z c z e c i n ,  7. Kwietnia.
Pszenica 58  — 61 tal., na wiosnę 61 tal.
Ż y to  3 3 — 3 3 i  tal., na wiosnę 33* tal., na Maj Czerwiec 3 4*  tal., na Czer­

wiec Lipiec 36  tal.
Olej rzepiowy 12* tai., na Kwiecień Maj 12*  tal., na Wrzesień Paździer­

nik 13* tal.
Okowita 21 1 proc.,  na wiosnę 2 1 |  proc.  _______

Przybyli do Poznania 8. Kwietnia.
B A Z A R :  B ro c k e r  z Ł a b is z y n k a ,  Matecki z Kośc iaua ,  P o tw o r o w s k i  i  W rz eś n i .  
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : U fe r t  i S te in d o r f f  7. B er l ina ,  M eis sn e r  z P om eran i i ,  

Q ueck  z G łogow a ,  F r i e d h e im  7, G revesm iih len .
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : T a c z a n o w s k i  z C h o ry n i ,  C h ła p o w s k a  z Bo- 

n ikow a ,  Oven z L u d o m ,  K olbeuach  z Kośc iana ,  A m e r la u  z h w ie c i a ,  R ic h te r  z W r o ­
c ław ia ,  S c h n e id e r  z R os lau .  W a s c h e r  z J u t e r h o g k .

H O T E L  D U  N O R B :  B a ra n o w s k i  z R ożnow a ,  M oszczeński z J ez io re k ,  K r y g ie r  z W ie -  
szczeczyna,  M oraczew sk i  z L e n n e jg ó ry ,  Za jde l z B o rk u ,  A b e n h a t i se n  z Ber lina .  

P O B  C Z A U 1 V Y M  O R Ł E M :  W ło s z k ie w ic z  z Mikuszew.a,  N e y m a n n  z C zern iejew a,  
L a n g e  z Ś r e m u ,  K orb in  z W o l s z ty u a .

H O T E L  B E R L I Ń S K I : T o b ia s se l i  z W r z e ś n i ,  G r iebsch  z  R u d ek ,  K o łaezy ń sk i  z K o ­
n ina .  '

H O T E L  P A R Y Z K I :  P a rk ie ro w ic z  i L e h m a n n  z K ośc iaua ,  Sachock i  i Koszu tsk i  
z B ozaczyna,  T w a r d o w s k i  z Gniezna.

H O T E L  E I C H B O R N A :  L e v y  z Raw icza ,  P in u  z B y dgoszc zy ,  S t e r n b e r g  z P le szew a ,  
L ich t  z P o w ied z isk ,  W i t t e n b e r g  z G os tyn ia ,  L a n d s b e r g  z K ośc iana ,  T h i e l  z Go­
s ty n ia ,  B e r l in e r  z O s t ro w a ,  G c ld n asch er  z N e u v o r w e r k .

P O D  Z Ł O T Y M  O R Ł E M :  W i t tk o w s k i  i Żo l iń sk i  z T r z e m e s z n a ,  P h i l ippsohn  z G nie­
zna,  C y l iu s  i R u to w s k i  z Ż e rkow a ,  _ _ _ _ _

Nakładem księgarni N. Kamieńskiego i Spółki
w  Poznaniu , w yszed ł d r u g i  t o m  »Obrazu wieku 
panowania Z ygm unta  III.« p r z e z  X. F r a n c i s z k a  
S i a r c z y ń s k i e g o ,  o k tó rym  sądziły dzienniki w ar­
szawskie, że zaginął w manuskrypcie. Cena 2 tal. 
T o m  I. tego dzieła, k tóry  w yszedł nakładem Nowej 
księgarn i,  je s t  także u N. Kamieńskiego i Spółki do 
nabycia. Cena obu tom ów  4  tal.

W  dniu 11. Kwietnia o godzinie 9. z rana odbę­
dzie się w kościele Sgo  Piotra nabożeństwo i kom- 
munia Śta w ję z y k u  polskim.

D o z ó r  k o ś c i o ł a .

Egzaminowana nauczycielka, w  języ k u  francuz- 
kira biegła ,  może korzystne znaleść pomieszczenie. 
Bliższą wiadomość udzieli nauczyciel WiwBe- 
WSSii w W r z e ś n i .

G u w erne r ,  zaopatrzony pozwoleniem rządowera, 
m uzykalny, przyjmie miejsce. Bliższych szczegół 
udzielić raczy księgarnia P. K a m i e ń s k i e g o  w B a ­
z a r z e .

Dla braku funduszu na uniw erzyte t przyjmię obo­
wiązki nauczyciela dom., które ju ż  przez pewien 
czas pełniłem. WW, Wi. poste restante w Poznaniu.

F O R T E P IA N Y .
Publiczności w  muzyce zamiłowanej mam zaszczyt niniejszćm uprzejmie donieść, iż skład mój 

znacznemi nowemi nadsylkarai

angielskich i niemieckich skrzydeł, fortepianów stołow ych, pianinów
i harmoniums

z najsłynniejszych rękodzielui z a g r a n i c z n y c h ,  jako to: P a ry ż a ,  Brukselli , W iednia ,  Monachium, 
S tu t tg a rd u ,  Lipska itd. znów  najdokładniej zaopatrzony został. Najrozleglejsza g w a ra n e y a , na j­
rzetelniejsze ceny, jako też upłaty  cząstkowe bez najmniejszego podwyższenia cen, pozostaną za­
wsze niezmienną zasadą handlu mego. Pełen szacunku

Poznań, w Kwietniu 1858.

Kilka wymienionych i z wypożyczenia odebranych instrumentów, są tanio do sprzedania.

PUBLICAN DUM.
Uwiadamia się niniejszem, iż dobra JO. 

Księcia O rdynata  S u ł k o w s k i e g o  jako to :
1) Majętność Ordynacyi Rf/dzuń- 

skiej,
2) Majętność Rteszno,
3) Majętność f f ^ e t T O ,
4 )  W ieś  G órzno,

ogółem lub też  ppjedyńczemi folwarkami 
od Ś w . Jana  r. b. wydzierżawione być mają.

Reflektującym na to dzierżawcom, m ogą­
cym dostateczną m ajątkow ą pewność w y ­
kazać, do dnia

«0. Kwietnia f 858. r. 
w biórze O rdynacyi w  R ydzynie  kondyeye 
dzierżawy i wszelkie objaśnienia dostarczo­
ne będą.

R y d z y n a ,  dnia 11. Marca 1858. r. 
Z a r z ą d  G ł ó w n y  O r d y n a c y i  R y -  

d z y  ó s k i e j .

€ $ I* « l® in .a  wieś szlachecka, leżąca 1. milę od 
P l e s z e w a ,  a 3  od O s t r o w a  blisko szosy, obej­
mująca 4 0 0  m. magd. ziemi w raz  z łąkam i, bu dy n ­
kami masif itd. kompletnie, jes t  z wolnej ręki do ku ­
pienia. O w arunkach u  właściciela w miejscu do­
wiedzieć się można.

Prawdziwy angielski patentowany Portland-
ski Cement w świeżym g a tunku ,

Tekturę smołowcowanąj do pokrycia dachów 
z fabryki A lberta R am kę iS p ó łk i  
w  Berlinie,

poleca Eudolf Babsllber,
S p e d y to r  w  P oznaniu ,  p rzy  ulicy Szerokiej Nr. 20.

Zakład wodnoleczący w Dembnie
pod Nowem Miastem n. W.

W o d n a  kuracya podług zasad przez naukę uzna­
n ych  i do organizacyi ludzkiej i do choroby zastoso­
wanych, o tyle skuteczniejszą j e s t ,  o ile połączenie 
z szwedzką gym nastyką w yborne  jej skutki poprzeć 
zdoła. Szwedzka gimnastyka sama przez się system 
lekarski,  okazała się bardzo skuteczną w leczeniu 
chorób chronicznych, a połączona z nią wodna ku­
racya  tera energiczniej i tem skuteczniej działa. Cier­
piący więc na najrozmaitsze choroby i dolegliwości, 
j ak  to: na osłabienie nerw ów , kurcze, neuralgie; 
osłabienie muszkulów , kongestye, k rw otok ;  zepsu­
cie soków w skutek zbytecznego zażywania merku- 
ryuszu  i jo d u  i t .  d , ; błędnicę, hemoroidy; chroni­
czne zapalenia, choroby w ątroby, żołądka , macicy 
i t. d.; w y rzu ty  skórne, liszaje; zastarzałe katary, 
skłonność do p łucowych tuberkuiów ; gościec, po­
dagrę, ku łtuny itd., itd,, znajdą u w ód Dembińskich 
zdrowie, a przynajmniej ulgę i polepszenie.

Na zapytania w frankowanych listach, tyczące się 
kuracyi, chętnie udzielę wszelką informacyą.

Dembno, dnia 2. Kwietnia 1858.
Et. G . WJzdowski,

lekarz zakładu.

. Z powodu nagłego wyjazdu są do prze- 
dania dwa konie, mogące być uży te  do 
wierzchu i do zaprzęgu t. j .  klacz siwa 

lat 5 mająca i wałach gniady lat 7  mający. D o py ­
tać się można pod Nr. 1. przy Wilhelraowskiej uli­
cy, na p o d w ó rzu ,  stajnia Nr. 2.

ŁU PIN Y
nadzwyczaj pięknego gatunku ofiaruje tanio

R u d o lf R absilber,
Spedy to r  w Poznaniu.

Dominium M SolechoW O  P ° d  Mu r .  G o ­
ś l i n ą  ma na przedaź młode flance hrzozow e, kopa 
po 2*  Sgr.  i flance świerkowe kopa p o l 5 S g r .  jako 
też pewną ilość jęczmienia Jeruzalemskiego do 
siewu.

Farinona k a r t o f l e
poleca do sadzenta R u do lf R tthsilber ,

Spedy to r  w Pozaniu.

Pretensye hypoteczne, bezpośrednio po landszaf- 
cie stojące, do ilości 100,000 Tal. nabyw a kapitali­
sta. O bliższych w arunkach dowiedzieć się można 
franco u «JL jLink, wielkie Garbary  Nr. 6.

Pensyonarze mogą być umieszczeni u familii Urzę­
dnika, gdzie mają sposobność, brać lekcye domo­
we w niemieckim j  ęzyku. Bliższą wiadomość udzie­
lają Panowie J. Ż u p a ń s k i  kupiec i J . Ż u p a ń s k i  
księgarz.

Dnia 28. Marca zginął czarny w yźeł bez oznaki. 
Kto takowego do ffiakrzetea  pod K ł e c k i m  
odstaw i, odbierze 5 Tal. nagrody.

Nieodwołalnie ostatni tydzień

CYRK NOWO - YQRSK1.
Dziś w czwartek dnia 8. Kwietnia 1858. 

wielka reprezentacya T o w arz y s tw a  A merykańskie­
go w wyższej sztuce jeżdżenia kouno.

Ju tro  wielka nadzwyczajna reprezentacya na be- 
nefis p a n i T o u r n i a i r e .

Kto ma pretensye do D y re k c y i , raczy się zgłosić 
do niedzieli dnia 11. Kwietuia, gdyż T o w arzy s tw o  
w poniedziałek dnia 12. wyjeżdża.

8, ę .  Sto lies.
Kurs giełdy berlińskiej.

Ooia 7 K w ie tn ia  1858
Sto­ N a  j/ r . k u r a n t
pa

rut . rami,
gotowi - 

zna.

Pożycz,ka r z ą d o w a  d o b r o w o ln a  . . . . 4 ł ___ 100*
d ito  7, r o k u  1850.  . . . i , —. 100*
dito  z ro k u  1852.  . . . 44 — 100*
d ito  z r o k u  1853.  . . . 4 ' 94^ —
dito  t  r o k u  1854 . . . 4.1 100*

G blig i  d łu g u  s k a r b o w e g o  . . . . . . . 34 L. 83f
dito  p re m ió w  h a n d lu  m o rs k ie g o  . . — — —
dito  M arch i i  E l e k to r a ln e j  i N o w e j 34 — 81 |
d i to  m ias ta  B er l in a  . . . .  . . . . 14 __ 100*
d i to  d i to  . . . . . . . . . 34 — 83

L i s ty  z a s ta w n e  M arch i i  E l e k t ,  i N o w e j 31 — 85
d ito  P r u s ' W s c h o d n i c h . . . 
d i to  P o m o r s k i e ........................ !! 83

84
d i to  W .  X .  P o zn a ń sk ie g o  , i ___ 98*
d i to  W .  X. P o z a .  ( n o w e )  . 34 — 86*
d ito  S z ląsk ie  . . . . . . . . 34 85* -
d i to  P r u s  z a c h o d n ic h .  . . . 3 \ 80*

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e .................... 1 _ 91*
L o u i s d o r y ....................- ............................... .... 109f
A k c y e  k o le i  ż e l a z u . i l t a r o g r  P o z n a ń s k . H 93* —*


